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Kilka słów o tych, co to umieli 
i wrogom służyć i swoim.
Donieśliśmy swego czasu na lamach naszej gazety 

c incydencie w komisji sejmowej budżetowej, a mia­
nowicie, że Min. Sprawiedliwości czul się dotknięty 
ostrą krytyką kilka posłów w stosanka do niego 
i opuścił salę obrad. A co ma do tego dało powód? 
Z krytyką i zarzutami rozmaici wystąpili posłowie, ale 
najbardziej, zdaje się, dopiekł ma poseł Prager (PPS), 
który poruszył drażliwą sprawę dawno minionych bo 
części jaż zapomnianych czasów, kiedy to w roku 1904 
grono ziemian z Wileńskiego wzięło ndzisł w poświę­
cenia pomnika carycy Katarzyny, tej, która była spraw­
czynią "rozbiorą Polski. Oczywiście, że pomnik ten 
był ciężką obrazą uczuć narodowych polskich i branie 
■działa w uroczystości poświęcenia ze strony polskiej 
było jawnem ubliżeniem godności narodowej. To też 
ówczesne społeczeństwo w pcczacia swej godności 
narodowej ogłosiło wstrzymanie się od brania odzisłu 
w tej aroczy stości i potępiło tych, którzy się do tego 
nie zastosowali. A jednak znalazła się garstka ziemian, 
która ze względów oportanistycznycb z ajmą dla swej god­
ności narodowej wzięła w nich adział. Czy pomiędzy 
nimi byt wówczas obecny i Minister Sprawiedliwości 
Meysztowicz, nie powiedział tego pos. Prager wyraźnie, 
ale z jego przemówienia zdaje aię to wynikać.

Nic będziemy się bliżej rozwodzić nad ową sprawą 
aroczy stości wileńskich nam tak przykrych z roku 1904, 
ani zajmować się osobą p. min. Meysztowicza, ale 
raczej przywiedziony sobie na pamięć stosunki tutejsze 
z czasów niewoli, gdzie dażo polaków też nie umiało 
uszanować swej godności narodowej i czy to dla łaski 
rządu praskiego, czy to dla stanowiska lub innego 
osobistego interesu, sprzeniewierzali się sprawie naro­
dowej, a dziś zajmają w psństwie polakiem nieraz deść 
poważne stanowiska. Za czasów niemieckich widziałeś 
icb w szeregach naszych wrogów, jak razem z nimi 
wrzeszczeli „Ließ Vaterland* i „Deutschland, Deutschland“, 
jak razem z nicmcami brali udział we wszystkich festy­
nach niemieckich, jak wyciągali swe łakome łapy po 
•stmarkenzuligi, jak dla Chleba i wzglądów wrogów 
wypierali się swej narodowości, a skoro tylko powiał 
inny wiatr, skoro nad naszą dzielnicą załopotał orzeł 
biały, to odraza, jak przedtem głośno reklamowali swą 
narodowość niemiecką, tak potem i głośniej i natarczy­
wiej jeszcze od innych polaków śpiewali „Jeszcze 
Polska* i odrazu — nagle odkryli w sobie 
polską daszę i polskie serce i krew polską i swym 
patrjotyzmem polskim chcieli wszystkich innych prze­
licytować. 1 niestety jak za czasów niemieckich od 
wrogów tak obecnie od polskiego rządu udało im się 
osiągnąć to, co zswsze było pobudką i motywem ich 
postępowania, a mianowicie korzyści dla siebie. Pod­
czas bowiem gdy inni polscy, którzy nigdy i niczem 
nie splamili swej godności nsrodowej, którzy dla spra­
wy narodowej woleli znieść prześladowania, nieraz 
nędzę i tułaczkę, w swej skromności stanęli na abocza 
nie narzacając się nikomu, cbyba gdy ich odpowiedzialne 
czynniki powołają do słnżby ojczystej, ci natomiast 
mając jaż rutynę, a przedewszystkiem wydarte czuło 
■mieli się wybić na pierwsze miejsca, umieli znaleźć 
sposoby wdostania się na rozmaite stanowiska i urzędy. 
A niestety w czasach przejściowych, w czasch kiedy 
trzeba było prawie wszystkie urzędy po niemcach po- 
obaadsać polakami, nie zbyt oglądnie i ostrożnie sobie 
postępowano ’ z badaniem przeszłości odnośnych kan­
dydatów na urzędników. Nie brano nieraz najgodniej­
szych, ale takich, którzy najgłośniej emieli się rekla­
mować i najbardziej natrętnie się narzucać. I tak 
widzimy dzisiaj ta i tam na stanowiskach ładzi pod 
względem narodowym« niebatdzo chlubną przeszłością, 
pod względem narodowym, nieraz wproat byłych zaprzań- 
ńców i renegatów. Może być, że pośród nięh są i tacy, 
którzy z Szawła stali się Pawłem, którzy przejrzawszy 
i poznawszy fałsz niemiecki szczerze się nawrócili, ale na- 
pewno, że są i tacy, którzy tylko dla cbleba i stanowiska 
udają patrjotyzm i polaków, jak dawniej udawali niemców, 
a icb głośno reklamowany patrjotyzm, to nic iunego 
jak sztuczny fajerwerk i dudnienie próżnej beczki.

Przez teką nieoglądcość przy wybrnę urzędników 
Polska niemałe już ponicsla Słkcdy. znany z le­
czącego sie prccesti o nadużycia w marynarce polskiej 
były kem. finty polskiej Bartoszewicz, tc też taki „po­
lak* z pod „ciemnej gwiazdy *, który za czasów niewoli 
prawie, że się zmoskwiczył, a później dla ksrjtry atał 
się polakiem a dziś hańbą okrył n»«zą młodą marynarkę.

A dopóki państwa jeszcze zn>śni< się wiedzie 
i oni spodziewają się od niago korzyści dla siebie, 
szkodliwość i niebezpieczeństwo ich bytu i stanowiska

nie uwydatnia się zbyt jaskrawo, ale gdyby czasem 
nastać miały dla państwa naszego znów ciążcie chwile 
i przejścia, przekonalibyśmy się dopiero namacalnie, 
jakby się mściła okrutnie ta nieogiądność we wyborze 
urzędników. Nam się zdaje — że państwo ma wszel­
kie powody ka tema, by bardzo skrupulatnie postępo­
wać wobec tycb, którzy za czasów niewoli nie okazy­
wali zbyt silnego charakteru i stałeści wobec wrogów, 
a często nawet sprzeniewierzali się sprawie narodowej.

Uchwały Rady ministrów. — Nominacje
Ns wczorajazem posiedzenia Rady Ministrów 

uchwalono orzesiać p. Prezydentowi Rzeczypospolitej 
do zatwierdzenia wnioski nominacyjne:

podsekretarza stanu M, S. Z. p. Knclla na posła 
pełnomocnego przy Kwinnale:

p. Jana Modzelewskiego na posła nadzwyczajnego 
i posła pełnomocnego II k. w Bernie;

posłów Sobańskiego z Mądry ta, Kuźmińskiego 
z Hagi i Jurytowskiego z Rio de Janeiro przeniesiono

w stan spoczynku;
p. Jana Krahelewskiego na wojewodę poleskiego;
p. Riemera, kuratora szkól w Krakowie, ns kura­

tor* we Lwowie,
kuratora okręgu wołyńskiego p, Kostro, przenie­

siono w stan spoczynku, na jego miejsce mianowano 
wizytatora kmaterjum warszawskiego p. Szelągowskiego.

Nadto starostę w N. Sącza postanowiono przenieść 
w stan spoczynku.

Podniesienie bandery na statkach polskich.
Tczew, 12. 12. Dziś odbyła się uroczystość pod­

niesieni* bandery polskiej n* 2 statkach handlowych 
Tow. „Żegluga — Wisła — Bałtyk“. Uroczystość roz­
począł« się się o godz. 10 rano nabożeństwem w ko­
ściele farnym, poczem goście udali się do perto .' O godz. 
14 ej przedstawiciele rządu i geście udali się i Tczewa 
statkiem do Gdańska, stąd po zwiedzenia niektórych

urządzeń perłowych o godz. 17,30 powrócili kcleią do 
Tczewa, gdzie odbył się w „Strzelnicy * obiad. Z ra­
mienia rządu obecni byli: minister komunikacji R :n o ­
cki, min. przemysłu i handlu Kwiatkowski, dalej woje­
woda pomorski Młodzianowski, starosta miejscowy 
i przedstawiciele szkoły morskiej oraz zaproszeni goście.

Naprężona sytuacja na granicy włosko-francuskiej.

W ostatnich dniach rząd włoski koncentruje wojsko. Powyższa rycina przedstawia nam obecnie obostrzoną 
kontrolę paszportową nad granicą włoskc-francuiirą przez włoskich karsbinjerów.

Propozycja Mussoliniego. —
Podział A lbanji — lob 'wojna z W łocham i.

Belgrad. Poseł włoski wręczył rządowi jugosło­
wiańskiemu propozycje Mussoliniego w sprawie albań­
skiej. Mussolim oświadcza w nieb, że traktat z Alba»- 
ją nie zawiera żadnych agresywnych zamiarów Włoch 
na Bałkanach. W dowód szczerych zamiarów wobec 
Jugostawji proponuje Mussolini:

1. Aby Jugosławja zawarła podobny okład z Al­
ba n ją.

2. Aby Jugosławja przystąpiła do zawartego jeż 
traktatn między Włochami a Albanją. W tym wypadku 
traktat ten byłby na nowo zredagowany i wspólnie 
podpisany.

Zdaniem rząda włoskiego, propozycja ta asanie 
wszelką wątpliwość co do nieprzyjaznych zamiarów 
Włoch wobec Jagosławji.

Dalej „Politika* zauważa: Dotychczas nie po­
twierdzono ze stron kompetentnych, czy propozycje te 
zostaną wzięte poważnie pod uwagę. Na wypadek nie­
pokojów w Albanji, które bardzo łatwo można wywo­

łać, konflikt między Wiochami a Jugostawją byiby nie­
unikniony. Niebezpieczeństwu ternu możni by zapobiec 
przez podział Albanji, atoli taka idea sprzeciwia się po­
lityce Jugcsławji.

B ułgar ja  s ta je  przy Jugostaw ji.
Białogtód, 10. 12. W białogrodzkitj opinji publicz­

nej wywołało wielkie zadowolenie stanowisko prasy 
bułgarskiej wobec konfliktu jugosłowiańako-włoakiego. 
Bnłgarja staje mianowicie bez zastrzeżeń po stronie 
Jagosławji, a prasa scfijaka pisze, że zachowanie się 
Włoch grozi niebezpieczeństwem nietylko Jagosławji, 
lecz wogóle całemu Bałkanowi, To, co dzisiaj prze­
żywa Jugosławja, może jutro spotkać Bułgarię. W ko­
łach politycznych pana je przekonanie, że obecne symp­
tomy przyjaźni, jakie panują w opinji publicznej Bał- 
garji, mogą aię stać początkiem ścisłego zbliżenia 
dwóch państw słowiańskich.
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Czy troszkę nie zanadto popuszcza się cugle Niemcon?
Genewa, 12. 12. Na odbjtej dziś konferencji mi­

nistrów spraw zagranicznych pańitw Sojuszniczych 
i Niemiec, udało się uzyskać całkowite porozumienie, 
również i w sprawie fortyfikacji na wschodnich grani­
cach Niemiec. W miejsce proponowanej w sobotę 
procedury rozjemczej, wprowadzono ostatecznie proce­
durę wzajemnego porozumienia i pojednania. Po za­
strzeżeniu, że oba punkty sporne, a mianowicie: spra­
wy materjału wojennego i fortyfikacji, będę załatwione na 
drodze apecj. — przedstawiciele 6 mocarstw postanowili 
znieść wojskową komisję międzysojuszniczą z dniem 
1. II. 27. Od tej daty będą mianowani przy ambasa­
dach państw sojuszniczych w Berlinie oficerowie, ,któ-

| rych zadaniem będzie czuwać nad wykonaniem klaaznl 
rozbrojeniowych przez Niemcy.

Przedstawiciele sześciu mocarstw postanowili, jak 
słychać, znieść wojskową kontrolę międzysojuszniczą w 

r Niemczech z dniem 1 lutego 1927 r. W myśl posta­
nowień powziętych przez Radę Ligi art. 213 Traktatu 
Wersalakiego wchodzi w życie. W sprawie fortyfikacji 
komunikat urzędowy głosi, że dyplomatyczne rozważa­
nie prowadzone przez konferencję ambasadorów będą 
kontynuowane i że będą poczynione nowe propozycje 
w tejże sprawie, w cela przyspieszenia do rozważania 
jak i ułatwienia ich zakończenia.

O d e z w a
do w azy stk ich  Pow ut. i W ojaków  na  te re n ie  

D. O K. V III.
D ra h o w ie !

Na Zjaździe Delegatów w dnin 24-go października 
b. r. w Toruniu powierzyliście nam kierownictwo Związ­
ku, nakładając na nas, tem samem, wielkie obowiązki. 
Wykonanie jedaak, przez nas, wszelkich zadań, wyma­
ga Waszej intensywnej współpracy, do której Was 
»Druhowie“ niniejizem wzywamy.

Iitnienie jakiejkolwiek organizacji nie może być 
zależne od jednostek, lecz od wszystkich członków 
zrzeszonych w danej organizacji.

Niech każdego z Was. w zrozumieniu obowiąztu 
i poczuciu odpowiedzialności względem Ojczyzny ce­
chują podstawy wymaganej od Was współpracy, a mia­
nowicie pilność, karność, posłuszeństwo wobec bezpo­
średnich przełożonych, oraz ściałe przestrzeganie wszel­
kich rozporządzeń i rozkazów władz wyższych naszej 
organizacji.

Jeżeli w tym kierunku pójdzie Wasza współpraca, 
spokojniej patrzeć będsiemy w przyszłość, albowiem 
z tą chwilą staniemy się prawdziwą gwardją narodu 
i potężnym morem granicznym na zachodnich ziemiach 
Polski, po przez który żaden wróg, spoglądający chci­
wie na nasze ziemie, nigdy nie przejdzie.

1 dzisiaj więc niż kiedykolwiek stanąć winniśmy 
zwartym szeregiem do spełnienia obowiązku naszego 
wobec Ojczyzny i stworzyć silną armję rezerwową, 
zdolną, wspólnie z czynną naszą srmją, do wielkich 
czynów w obronie »Wiary i Ojczyzny*.

Współpracę i ścisłą łączność z naszą czynną armją 
uważamy za główny nasz obowiązek.

Sita naszego Zrzeszenia od Was i Waszych wysił­
ków zależy.

Wszędzie bowiem, gdzie ujawnitją się jakiekolwiek 
niedomagania organizacyjne, okazuje się, że powodem 
tego stanu rzeczy jest przeważnie fskt niedoceniania 
ważności organizacji naszej, a co zatem idzie, brak 
ludzi «hętnych i pracowitych.

Waszym więc obowiązkiem jest uświadomić byłych 
towarzyszy broni, którzy dotychczas biernie się wobec 
nss zachowywali, że Związek Tow. Powstańców i Woja­
ków na Pomorzu jest organizacja przysposobienia woj­
skowego o charakterze bezpartyjnym i patriotycznym, 
do której każdy polak, któremu Dobro i Wolność na 
sercu leży, należeć powinien.

Wytłumaczcie tym wszystkim niezorgaaizowanym 
kolegom, że Związek nasz to potęga, z którą każdy 
wróg liczyć się musi, że w ramach naszej organizacji 
azkoii się młode pokolenie, które tworzyć msją w przy­
szłości kzdry wojskowe o wyrobionym dachu patrio­
tycznym i że wreszcie jednem z naczelnych zadań 
naszych jest wychowanie członków fizycznie.

Da czynu więc .Druhowie". Poptzejcie nasze 
dążenia w kienraku rozrostu i rozwoju naszej organi- 
zacj', podyktowane największą troską o Ojczyznę, 
a staniecie się prawdziwymi synami ukochanej naszej 
Odrodzonej Polski.

Pamiętajcie, że na nas patrzy cała Polska i że 
czynów Waszych oczekuje młode pokolenie, całe spo- 
łeczeńrtwo i Ojczyzna.

Stańmy więc ramię przy ramieniu, a nie wzmoże 
nat żaden wróg.

W o l n o ś ć !
Pomorze, w grudniu 1926 r.

Z arząd  Z w iązku  Tow . P ow stańców  i W ojaków  
na  te re n ie  D. O. K. V III .

Maciej br. Mielżyńaki. prezes. E Baranowski, sekretarz. 
J. Gaga, I, wiceprezes. G. Bernaczek, komendant. 
Ł. Prądzyńrki, II. wiceprezes. K. Domański, skarbnik. 
Hądzlik, adjutant. T. Kaźmierski, zastęeca sekretarza. 
F. Zarzycki, zastęp, komen. J. Teska, refer. oświatowy. 

St. Wita, adjutant.
Ławnicy: Medard. Komar. Tebinka. St. Żarkow- 

aki. K- Śladowski. W. Jacobson.

Wiadomości«
N ow em iasto , dnia 15 grudnia, 1921 r.

Kalendarzyk. 15 grudnia, Środa, Schd, W alerjan, b.
16 grudnia, Czwartek, Euzębi, b. m.

Wschód słońca g. 8 — 5 m. Zach. słońca g, 15 —« 44 m, 
Wschód księżyca g. 14 — 23 m. Zach. księżyca g. 4 — 19 m.

Z miast® i
B łąd  d ru k a rs k i.

N ow em lasto. W artykule wstępnym: Założenie 
»Obozu Wielciej Polski* zaszedł błąd drucarski, —< 
a mianowicie wydrukowano* »Nirazie po za Erdecję 
u innych organizacyj partyjnych ujawnia aię wohe: tej 
n a s z e j  organizacji albo pewna powściągliwość albo 
wyraźna niechęć — a ma być oczywiście »wobec tej 
n o w e j  organizacji*.
Ż ydow ska p lacó w k a  przem ysłow a w  po lsk ich  
rę k a c h . — P rz e d z ie r ia w ie n ie  H otelu  Po lsk iego .

N owem iauto. P. Broaiiław Jentkiewicz, jak nam 
donoszą, wykupił z rąk żydowskich, bo od p. Landshuta 
od dziesiątek lat istniejący tartak wraz z 30 morgami 
ziemi, piękną willą itd. Rsutkiemua prtedaiębiorczema 
p. J. życzymy dalszego, pomyślnego powodzenia. Tartak 
przez długi czas był nieczynny, obecnie po przeprowa­
dzeniu odpowiedniego remontu zostanie uruchomiony.

Hotel Polaki przejął w dzierżawę od 1 stycznia 
p. Roch Jentkiewicz.

Czy to n ie  w s trę tn e ?
No w ełniasto. O zwyczaju chodzenia ze strony

młodzieży ze szopką po domach pisaliśmy już 
zeszłego roku uwydatniając jego niewłaściwości. 
Obecnte donoszą nam, że chłopacy miejscy ze szopką, 
która przecież przedstawiać ma naszą nam świętą ta­
jemnicę Narodzenia Pańskiego, wchodzą nawet do 
żydowskiego składu położonego naprzeciw kościoła 
Kat. i tam na szyderstwo i kpiny naszej religji za 
5 groszy śpiewają przed żydowską rodziną nam tak 
święte i drogie pieścu kolędowe. — Tyle poczucia, co j 
się godzi, a nie, tncżtiaby nawet po dzieciakach się J

rm

spodziewać, a jeżeli go nie ma, to zadaniem rodzic 
i opiekunów młodzieży wpoić im to poczuci*. Prosu 
my nam donieść w razie powtórzenia się tych zajść, 
nazwiska tych chłopców, abyśmy mogli z nich zrobić 
odpowiedni użytek.

P odziękow an ie!
L ubaw a. Towarzystwo Pań św. Wincentego 

a Paulo w Labawie, — składa niniejszem najserdecz­
niejsze podziękowanie wszystkim tym, którzy się w 
jakikolwiek sposób przyczynili do zebrania fandaszu, na 
zakupienie odzieży i żywności na Gwiazdkę dla na­
szych biednych miasta, — czy to przy kwestowania 
czy przez urządzenie przedstawienia teatralnego św. 
Mikołaja przez kierownictwo szkoły wydziałowej i bez­
interesowne ofiarowanie łaskawego p. Dyr. seminarjutn 
Zająca koncertu kapeli seminaryjnej, wyćwiczonej przez 
piloego i zawsze na dobre cele działającego dyrygenta 
p. pref. Grabowskiego. Również przesyłamy najszczer­
sze podziękowanie wszystkim księżom proboszczom 
i okolicznym obywatelom, dobrodziejom naszym, którzy 
raczyli już przesłać i raczą jeszcze nadesłać nam dary 
gwiazdkowe dla naizych biednych, których znacznie 
więcej jest w tym roku i o wiele więcej potrzebują, bs 
żywność taka droga, a zapracować nie mogą ba tej pracy 
obecnie mało.

Święta Bożego Narodzeaia zbliżają się. Prosimy 
usilnie, czem kto może, niech naszych biednych wspomo­
że, a naai biedni, do których łez otarcia się przyczynicie, 
napewno Wam błogosławieństwo u Boga nproszą. Dary 
prosimy przysłać na ręce wielebnej Siostry Anny w 
klasztorze lub do psni Biernackiej.

Tow. Pań św. Wincentego a Paulo w Lubawie.
Marja Jaroszewska ( —) sekretarka.

W alne z eb ra n ie  S tów . M łodzieży K a to lick ie j.
L ubaw a. W święto, dala 8. grudnia br. odbyło 

się w sslcę ptrłfjalnej Walne Zebranie Stowarzyszenia 
Młodzieży Katolickiej. Jaż od kilka dai widniały afi­
sze w oknach wystawowych, nawoływując członków do 
jaknajliczniejszego przybycia na to posiedzenie. T o też  
po połudaia o godz. 5 tej, na którą godzinę było ze­
branie ogłoszone, mogło aię takowe ouattnsluie rozpo­
cząć. Salka była przepełniona. Zebraniem kierowa! 
k*. wikary Dr. Jank, jako prezes Stowarzyszenia. Za­
szczycili swojem przybyciem ks. Patron, Wielebn. ksiądz 
dziekan Kasyna oraz członek Patronatu, p. Patryku». 
Na sam początek Walnego Zebrania zaśpiewano: .My 
chcemy Boga* a następnie stwierdzono obecność 
członków i odczytano protokoły. Przystąpiono potem 
do wyboru nowego Zarząd*. Na stanowisku prezesa 
pozostaje nadal w myśl zarządzeń Władz biskupich 
miejscowy ks. wikary, obecny ks. Dr. Jank, na zastęp­
cę prezesa wybrano większością głosów dth. Mąkier- 
tkiego, który okazał w roku 1923 i później w innych 
Stowarzyszeniach Młodzieży Katolickiej umiejętność 
kierowania Stowarzyszeniem a nawet w pewnem sto­
warzyszeniu został prezesem honorowym zamianowany, 
dalej wybrano większością głosów nadal dotychczaso­
wego sekretarza, organistę drb. Kltnickicgo, dotychcza­
sowego skarbnika drb. Lewalskiego także nadal, na 
gospodarza drh. Sałatę, a na naczelnika dth. Nowakow­
skiego. Zaznaczyć można, że skarbnik okazał swoją 
zdolność do prowadzenia kasy, za co należy ma ei< 
podziękowanie. W myśl zestawienia kasowego posia­
da tutejsza kasa Stowarzyszenia przeszło 300 złotych, 
a wydatków wykazał ubiegły rok (1926) tylko 70 zł.

G ly  wyboru tego dokonano, przemówił ka. Patron 
w krótkich słowach o odbyciu święta Młodzieży, 
a szczególnie omawiał wieczornicę i przedstawienie. 
W końcu przemówienia zaznaczał o pomocy p. Potry- 
kusa i stawił propozycję, by wybrano p. Potryknsa 
na członka honorowego, na co się wszyscy członkowie 
z wielką radością zgodzili. P. Potrykus zaofia­
rował na ceł Stowarzyszenia dziesięć złotych, za co 
składa mu się »Bóg zapłać*. Stowarzyszenie posiidt 
wobec tego, życzliwego wielkiej zasługi około Towa­
rzystwa, opiekana i przyjaciela młodzieży w osobie p. P
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GŁOWY DO POZŁOTY.
(Ciąg dalszy).

Przygotowania do herbaty szły energicznie, chociaż 
napoiykały na różne trudności.

Ja tymczasem nie mogąc przesłuchać gderań p, 
Klonowskiej i jaj klucznicy wyniosłem się na podwórze, 
aby odetchnąć świeżem powietrzem. Ta napad! mnie 
Burgler i zaczął cytować mi ustępy z Cycerona, objaś­
niając mnie. że zna doskonale łacinę, bo był organistą.

Po godzinie Antek dał mi znać, iż podano herba­
tę. Miałem tedy zaszczyt znaleźć się oko w oko z dzie­
dzicem historycznego imienia Kantymirakich. Stwier­
dziłem, iż książę Etelred fizycznie nie przewyższał na­
wet kawalera Kszimierza de Pomnlskiego, a intelektu­
alnie — nie zdawał się nawet przewyższać Antka. 
Miał jednak kędzierżawe włosy i kostjum myśliwski. 
Ma aię rozumieć, iż pani Klonowska umierała w admi­
racji wobec takiej doskonałość', i że panna Jadwiga 
była bardzo pulchna i bardzo rumiana, i że ja wraz 
z panną Rozalją usunięci byliśmy na drugi plan. Po 
herbacie na wzmiankę ze sirony p. Kloaowakiego ra­
czył cn odpowiedzić łaskawie, iż czuje się w istocie 
bardzo sennym, w skutek czego z wielką ceremonją 
odprowadzony został do sypialnego pokoju państwa 
Klonowskich, i ułożony do snu w asystencji p. Klo­
nowskiego i swojego grooma.

Wobec tak wielkiej deskalocji całej rodziny, nie 
zdziwiłem aię wcale, gdy Antek oświadczył mi, iż bę­

dę spał w oficynie. Niepodobało mi się to, więc zwierzy­
łem się z mego kłooots Antkowi, i dla nadania dobit­
niejszego wyrazu mojemu wstrętowi ku oficynie, wrę­
czyłem mu aż cztery »szótki*. Antek poskrobał się 
w głowę, uśmiechnął się znacząco, zafrasował się z ko­
lei i nareszcie oświadczył, iż ulokuje się w drugim 
gościnnym pokoju, ale że muszę zachowywać się bardzo 
cicho, nie krząkać i nie chrapać, bo »państwo* będą 
spali tylko o ścianę, a ściana jeat bardzo cienka. P. 
Klonowski zaś nie przebaczyłby Antkowi jego się 
o tem dowiedział. Przyrzekłem solennie zastosować 
się do okoliczności, i Antek wprowadził mnie cicha­
czem do zakazanego przybytku. Musiałem przy kaię- 
życu ulokować się jak mogłem na sofie pod ażurową 
ścianą. Gwary chodzenia i otwierania, jakoteż zamy­
kania drzwi w całem domu cichły powoli, i poczynałem 
już drzymać, gdy nagle przez azparę w ścianie usłysza­
łem następująco opryskliwą uwagę pani Klonowskiej:

— Słachajno mężu, co to znowu za głupi koncept 
z tym fortepianem dla Tadzia? Jemu tam właśnie 
potrzeba futepiana!

— No, no, wiem ja dobrze, że Tadziowi nie po­
trzeba fortepianu, ale widzisz moja kochana, mnie po­
trzeba Barglera.

Ten Burgler prześladował moją wyobraźnię, dlate­
go pocza>em słuchać.

— Czyś oszalał, po co ci Barglera?
— Et, nie gadaj, póki nie wiesz ? A czy wiesz 

ty, moja duszko, że ten Burgler wart dla nas swoich 
sześćdziesięciu i do ośmdziesięciu tysięcy złotych reń­
skich ? A co ?

— Burgler wart w tej chwili guldena, bo tyle mu 
zostało niezawodnie z tej piątki, którą mu dałeś tak 
sobie od niechcenia za strojeni* fortepianów, jak gdyby­
śmy nie mieli dzieci i jak gdyby pieniądze rosły jak 
perz w polał Wiesz toć, że Bargler wielki pijak.

— Jaż to ja lepiej pamiętam o dzieciach, niż ty, 
moja droga, i powiadam ci, że Bargler pomoże mi ku­
pić wioskę dla Gacia, którego potrzeba będzie wkrótce 
usadowić. Milówce, Zawadów i Czeremchówkę musi­
my dać Jadwisi, bo inaczej tradao skoligecić aię z ksią­
żętami, w Janówce gospodaruje już Tadzio, a dla G a­
cia obmyśliłem coś nowego?

— Pewnie znowu coś tak mądrego, jak ten pro** 
ces z Wielogrodzkim, o którym już zaczynają pomru­
kiwać tu i ówdzie niestworzone rzeczy.

— To, to, to, właśnie o Wielogrodzkiego mi chodzi!
— Twojej matki matka, była z domu Wielogrodzka, 

a rodzonym jej bratem byt dziad komornika Wiele- 
gtodzkiego, który nie mu innych krewnych, oprócz 
ciebie.

— Co mi tam za pokrewisńitwo. A ii znam tego 
twojego Wielogrodzkiego, ani on mnie me zna.

— O u, moja daszko, ale Tadzio i Gucio będą 
mogli zoatać hrabiami, jeżeli się rozumnie poprowadzą, 
u Wielogrodzki ma znaczny majątek, choć oboje o po­
krewieństwie nie wiedzieliście, bo jnżto potrzeba mojej 
głowy, iby wyszperać takie rzeczy.

— No i cóż mi z tego, Wielogrodccy mają prze­
cież jakąś córkę, a on był kołtunem, czy aptekarzem, 
i proszę mnie nie bratać z taką hołotą. (C. dL o.)



Omawiano różne sprawy, jednaki« do nchwal nie doszło. 
Dotyctaczaaowy wiceprezes wystąpił z członkostwa.

Życzymy nowemu Zarządowi błogoałiwieńitwa 
Bożego, by Stowarzyszeniem pokierował kn najwiąksze- 
0 1  rozkwitowi, Boga na chwałą a Ojczyźnie na pożytek.

Spraw ozdanie Przew odniczącego kom isji 
budow lanej Szkoły Rolniczej w B /nzw aldzie.

nfrhAĄ fthliczoriY ówczesny na Żfto.

W arazaw a, 15.12. W czorajsze posiedzenie
sejmowego klabnsjonłaiycznego,ujaw niło  w zrost 
w pływ ów  opozycji w  klnbte w stosunku do 
obecnego rz«dn. S tanow isko opozycyjne za­
chow ane bvło przez w szystkie niem al s tro n ­
n ic tw a  b. Kongresów ki, podczas gdy sjoniści 
małopolscy uw ażają, że naraz ie  n ie należy w y­
ciągać wobec rząd konsekw encji parlam en­
ta rnych  i w spółdziałać z rządem  na plenom 
sejmu. Po głosowaniu obu grnp zdołaeo skopić 
po 12 głosów, przyczem przew odniczący H art- 
g iass przechylić chciał szalę na korzyść zw o­
lenników  opozycji, przyczem jednakże zapro­
testow ał zarząd, wobec czego, dzięki zaś przy­
byciu w tym czasie pos. Rozmarynu, zw olennicy 
stanow iska rezerwy wobec rządu zyskali. 13 
głosów, opozycja 12.

W kołach sejm owych w czorajsze głosowa­
nie, nad prow izorju ta bndżetowem n ie je st 
nw ażane za próoę sił. W kolach sejm owych 
p raw icy  i centrom  tw ierdzono, iź stronn ic tw a  
te  n ie  u w ala ją  m ameatu obecnego, za odpo­
w iedni na decydającą rozgryw kę na te ren ie  
parlam entarnym , względnie do p rzeprow adze­
nia wyborów sejmu.

Pomiędzy senatem  a rządem  w yw iązał s ię  
nowy konflik t na tle  nie obsadzenia kom isji 
ośw iatow ej senatu p rzedstaw icielam i rządu. 
Na wczorajazem powiedzeniu kom isji o św iato ­
w ej, przew odniczący K alinow ski zakom uniko­
w ał, iż wobec nieobecności p rzed staw ic ie li

rządn, zw róci się do m in iste rstw a  ośw iaty  
z zapytaniem  w te j sp raw ie . Maraz. Trątnp- 
czyński w z w iązka z sp raw ą , ośw iadczył p re ­
zesowi kom isji sen. Kaiinowskiem n, iż pożąda- 
nem byłoby, aby kom isja sk re ś liła  pew ną 
kw otę z budżetu m in iste rstw a  ośw iaty  na znak  
p ro tes ta  przeciw ko ignorow aniu  senatu  przez 
rząd. Po zakom nnikowanin przez sena to ra  
K alinow skiego kom isji, w ytw orzonej sy tuacji, 
p rzerw ano  obrady, polecając przewodniczącem u 
K aiinow skiem n porozumieć się  z rządem.

Komisja p raw nicza senatu  uchw aliła  na 
w czorajszem  posiedzeniu jednom yślnie zasadę 
uchylenia  dekre tu  prasow ego. W opinji kół 
parlam en tarnych , ch arak te ry sty czn ą  je s t 
uchw ała prezydjum , pow zięta przy te j spo­
sobności przez komisję p raw niczą, s tw ie rd za ­
jąca, iż wobec ujaw nionej różnicy poglądów 
pomiędzy parlam entem  a rządem  nad spraw am i 
kontro li państw a, ustaw y prasow e pow inny 
być w ydaw ane w drodze ustaw odaw czej, jedno­
cześnie w ysunięty  zostanie na kom isji w nio­
sek, zm ierzający do cofnięcia pełnom ocnictw  
zarządu w dziedzinie norm ow ania stosunków* 
prasow ych. D yskusji nad w nioskiem  nie ukoń­
czono.

*

D zisiejsza „Gazeta W arsz P or.“ donosi, iż 
akcja  o rgan izacy jna obozu W ielk iej Po lsk i ro ­
bi postępy. Odbyły się zebran ia  w  Katow icach., 
w  obecności 250 osób, w  Pabjam cach, w  P io tr­
kow ie, Inow rocław iu, Łodzi i B iałym stoku.

Rozchód.
Od drzewa koszta sądowe, */« adwokat
i zajęcie 2436.—
reszta °/» za 3 lata 2350 —

«  47«b —

Z powyższego zestawienia wynika, że prawie po­
łowę kosztów pokrył przewodniczący komisji hodowla­
nej. Ponieważ obywatsie przyrzekli, że dadzą swe 
fanty na spłacenie długów, a jednak nie dbają, aby 
dostarczyć Rolnikom zboże, dlatego oświadczam, że 
po dain ogłoszenia wysyłam farmsnki od wioski do 
wioski, aby odebrały fanty zbożs z morga od rolników. 
Proszę jednakże, aby gospodarze z wyhodowania wpierw 
zechcieli odstawić zboże do pp. sołtysów, gdyż na nie­
które wyhodowania tradno dojechać.

Sądzę, że każdy zdrowo myślący i Polskę szczerze 
kochający rolnik, nie odmówi tych par« fantów, a mnie 
przez to pomoże do wydźwignięcia się z biedy, w jaką 
dla sprawy społecznej popadłem.

Z poważaniem
Antoni Lewaltki (—) Pow. Wiceprezes kółek Rolniczych.

Tow. Powstańców i Wojaków.
P rą tn ic a . Wioska nasza obndziła się z głębo­

kiego letargu i z wielkim zapałem dążyła do zorganizowa­
nia Tow. Powst. i Wojaków. Głównymi działaczami 
iej organizacji są pp. Bielicki i Dąbrowski Jan, dzięki 
ich niewyczerpanej energji, udało się w dniu 5. bm. 
zwołać zebranie i zorganizować towarzystwo, do które­
go wpisało się 40 członków. Następnie prezes tow. 
pan Oezkowski, którego jednogłośnie obrano na prze­
wodniczącego wezwał obecaych do wspólnej, a soli­
darnej pracy i wznosząc okrzyk na cześć Rzplitej 
i hymnem narodowym .Jeszcze Polska nie zginęła" 
zakończył zebranie.

Młodemu Towarzystwu szczęść Beże!
Słuchacz.

Z Pom.
Diecezja Chełmińska.

Przeniesieni zostali: ks. wikary Radtke z Bras do 
Brodnicy, ks. adm. Perscbke z Jelcńca jako wiksry 
do Brus, ks. wikary Ryczakowicz z Tczewa (św. Józefa) 
do Chojnic, ks. wikary Borzyszkowtki z Czerska do 
Chojnic, ks. wikary Kośnik z Wygody do Czerska, ks. 
wiksry Gendreizig z Chojnic do Wygody, ks. wikary 
Brząkała z Cbcjmc do Tczewa (św. Józtfi), ks. wikary 
Kwiatkowski z Tczewa do Grudziądza (fara), ks. wikary 
Kłópocki z Golubia do Nieźywięcia, ks. wikary Borow­
ski do Golubia, ka. wikary Stryszyk z Cekcyna jako 
administrator do Garca.

W miejsce ks. proboszcza Masłowskiego, który 
zrzekł się dobrowolnie probostwa w Drzycimiu i wy' 
prowadza się do Niemiec, mianowano ks. wikarego 

- Hinza z Parchowa jako administratora, ks. administrator 
Szarsfiński z Łtsina został mianowany katechetą przy 
gimnazjum w Toruniu, administrację par&fji Łtsina po- 

j wierzono k*. dziekanowi Dembkowi z Grudziądza z pra­
wem posłania kt. wikarego Dsblmanna jako swego 
sabstyfuta do Łasina, ks. wikary Roman Gdaniec z Ko- 
nsrzyn przeniesiony został do Wąbrzeźna, a ks. wikary 
Lewańczyk z Wąbrzeźna do Konarzyn.

Wielki pożar w Grębocinie pod Toruniem.
G rębocin . W środę 8 bm. o godz, 10,50 wiecz. 

wybuchł pożar w gospodarstwie p. Mikego w Grębo­
cinie, który szybko przerzucił się na sąsiednie zabudo­
wania p. Raabego. Ochotnicza straż pożarna z Rogów­
ka sama me mogła się nporać z ogniem. Po północy 
wezwano pomoc z Torunia, skąd niezwłocznie wyjecha­
ła sikawka samochodowa.

Mimo to straty są znaczne: spaliły się w oba 
¿gospodarstwach stajnie, obory i chlewy oraz maszyny

rolnicze. Nadto w ‘gospodarstwie p. Rsabego spalił 
się cały niemal żywy inwentarz: 6 koni, 15 sztak by­
dła rogatego, wszystkie świnie, drób itp. P. Milkę in­
wentarz żywy zdołał uratować, spaliły się natomiast 
n niego maszyny i narzędzia rolnicze.

Jsk ustaliły władze, pożar powstał przez podpala­
nie z zemsty dokonanej przez parobka gospodarza 
Raabego. Podpalacz zbiegł.

Proces w Chojnicach.
C hojn ice. W dniu 9-go bm. toczyła się przed 

tutejszą wzmocnioną izbą Kamą Sąd« Okręgowego roz­
prawa główna przeciwko mordercy własnej żony Jaao- 
wi Czerwińskiemu. Akt oskarżenia zarzuca oskarżone­
mu, że z końcem sierpnia br. w lesie pod Białowieżą, 
pow. Tuchola, popełnił morderstwo na własnej żonie 
śp. Mircie Czerwińskiej z Żtlna. Morderca namówił 
żonę swą, która krótko przedtem powróciła z Niemiec, 
aby się udała z nim na przechadzkę do łasa. W lesie 
napadł ją oskarżony i tępem narzędziem zadając cios 
w głowę pozbawił ją życia. Chcąc upozorować samo­
bójstwo, morderca zawiązał twej ofierze sznurek na 
szyję. Morderstwa dokonał oskarżony prawdopodobnie 
w tym cela, ażeby móc się w tym czasie ponownie 
ożenić. Stanęła mu atoli na przeszkodzie żona, klóra 
jako obywatelka polska została z Niemiec wydalona, do­
kąd ociekła przed mężem w r. 1924.

Pierwszy zauważył morderstwo murarz Jeceralski 
przy zbieraniu grzybów.

Paa prokarator wniósł o karę śmierci, obrona zaś 
o uwolnienie. Po dłuższych naradacb Sąd uznał oskar­
żonego winnym morderat.a i zasądził go na karę 12 
lat ciężkiego więzienia i na ponoszenie kosztów sądo­
wych. Rozprawa trwała 8 godzin.

Z dalszych stron Polski, 
Tragiczny wypadek nczaia z nabojem.
W Zborowie koło Tarnopola zaszedł straazny wy­

padek eksplozji zapalnika armatniego. Jeden z uczniów 
miejacowej szkoły znalazł zapalnik w przyległym do 
szkoły «kładzie starego żelaza i przyniósłszy do klasy, 
począł go rozbierać. Nastąpiła eksplozja zapalnika, 
którego odłamki ciężko poraniły chłopca.

W ciągu paro miesięcy jest to w Zborowie jnź 
drugi wypadek eksplozji zapalnika armatniego w ręka 
ucznia.

Tabela w ygranych .
3-ej k lasy  14 lo te rji państw ow ej.

W drugim i ostatnim dnin ciągaieoia główniejsze 
wygrane padły na n-ry.

10000 zł nr. 78 669.
400 zł nr. 47 225
300 zł a ry: 27. 10928. 37419. 51183. 54758, 71346.
250 zł n-ry: 7 341 23 037 .32 269 39 706 43 340 

44 484 45 481 49900 56 996 65 144 66 486 76 605.
225 zł n-ty: 716 1 305 7824 8 468 19290 12 565 

12856 14 413 14903 16 175 17610 17912 18 779 
19 549 20 147 20 9 23 21 711 23 849 26 313 26 897 
29 084 32 404 34 567.

Nowy rekord polski w  lotnictwie.
Warszawa, 5. 12. Pilot polskiej linji lotniczej 

„Aerolot" Kazimierz Burzyński lecąc z Krakowa do 
Warazawy przekroczył 250,000 tys. kilometrów, które 
przebył dotychczas w powietrzu, prowadząc samoloty 
pasażerskie. Olbrzymią tę drogę, równającą się prze­
szło pięciu okrążeniom kuli ziemskiej, przebył Burzyń­
ski bez żadnego nieszczęśliwego wypadki, nie naraża­
jąc zupełnie swych pasażerów na jakikolwiek szwank.

Ostatnie wiadomości polityczna.
Szkolne ferje świąteczne.

Warszawa, 13. 12. Ferje szkolne z powoda świąt 
Bożego Narodzeaia w tym roku rozpoczoą się 21 grn- 
daia po nauce szkolnej i trwać będą do 3 stycznia 2T  
roku włącznie.

W dniu 4 stycznia rozpocznie się normalna nauka 
w szkołach.

Min. Zaleski wraca do Warszawy.
Paryż, 13. 12. Min. Z «leski w drodze z Genewy 

przybył dziś rano do Paryż», skąd o godz. 3 po poł. 
udał się w podróż do Warszawy,

Morderstwo dyrektora Latawca.
Warszawa, 13. 12. W dnia dzisiejszym został 

‘zamordowaay 3 wystrzałami na płaca targowym dyrek­
tor kasy asekaraeyjaej Longin Latawiec.

Schwytanym mordercą okazał się robotnik rzeźni. 
Motywów zbrodni narazie brak.

Straty spowodowane przez Bartosze wlezą
przekraczają dwa i pół mlljona złotych.
W procesie Bartoszewicza zakończono postępowa­

nie dowodowe. Ersperlyza rachunkowa i techniczna 
astaliły, że straty, na jakie naraziłoby skarb państwa 
urzędowanie p. Bartoszewicza, gdyby niwet objekty 
dostarczane przez wiadome firmy były dobre, wyno­
siłyby wskutek niewykonywania przepisów, z górą pół 
miljona złotych. Ponieważ zaś niektóre objekty były 
złe, straty te przekraczają półtrzecia miljona.

Pogrzeb Pasicza.
Białogród, 12. 12. Dziś przed południem odbył 

się tu pogrzeb Pasicza. Po przemówieniach ministrów 
wyniesiono z katedry trumnę, którą złożono na lawecie 
armatniej. Tramnie towarzyszyli aż do pałacu król 
i książę Paweł. Za tramną szła rodzina zmarłego. 
Wśród licznych wieńców zauważyć tnoźaa było wieńce, 
zaofiarowane przez króla, partję radykalną i emigrację 
rosyjską oraz poaelstwa zagraniczne. W pogrzebie 
wzięły adział tłumy publiczności.

P rz y k ła d  godny n aś lad o w an ia . P o lśk a  i C zechy  
d a ją  E u ro p ie  now y sposób ro z w ią z y w a n ia  prob­

lem ów  p asa  g ra a ic z a e g o .
Sposób załatwienia sprawy ochrony piękności przy­

rody tatrzańskiej na pogranicza Polski i republiki 
czeskosiowackiej, przyjętej przez Polskę i Czechy w 
f Jtmie znanego projektu utworzenia .neutralnego" Perka 
Narodowego, wywołał duże wrażenie i żywy oddźwięk 
w Europie.

Oprócz więc korzyści wewnętrznych, jakie odnieńc 
z tego nasza turystyka, będziemy mieli również z Parka 
Narodowego w Tatrach karzyści rewaętrzno-polityczne, 
w formie podniesienia niszego prestiżu na forum mię- 
dzynarodowem przez danie dobrego przykładu.

Dziaf porad prawnych.
P a n a  J . M. z W. B. 900 mk. dziecinnych pie­

niędzy hipotecznych zabezpieczonych o ile hiooteka 
powstała w I półroczu 1916 r. to ma wartość 857 zł, 
o ile w li półroczu to 825 zł. Zauważa się jednak, że 
jest to najwyższe przerachowanie i w razie maiejszej 
wartości granta, sąd może obniżyć wirtość hipoteki.

Kurs dolara.
Warazawa, 15. 12. Dolar 9.00V«.
Za 100 zł w Gdańska 57.28 -57.37.

Murarze 330 ctr. ty i* p o  10 zł 3300.—
Ciekłe i stolarze 189 „ m 9 . .  1890--
Materjały budowlane (p.
Czajkowski) 190 , m 9 .  „ 1900.—
Pomorska Hartownia (p.
Kniiikowski) 7 „ w 9 » » 70,
Trnszczyńaki Labawa(racb.) 1 , n 9 n x 10*
Oszklenie okien 35V2» » 9 > > 355.—
Pajerowski za zrobienie
ławak i stołów 10 , w 9 » v i 00.—«
deski do ławek, krzeseł
i okien i t. d. 16 , M 31 . , 1 6 0 .-
Portorja, kolej, opłaty
stemplowe i ogłoazenie 8 , 9 » x * 80.—
Rolnik za gwoździe 4 „ » n X X 40.
U za pełnienie naczyń kach. 4 „ 9 9 x . 40.—
35,25 cegły I76l/ ł . W » „ „ 1762 50
1. poz. drzewa pożyczon, 260 „ n 9 ,  ,  2 600 .-
2, ,  , 60 „ m 9 ,  »  6 0 0 .-
3. ,  Tartak Lubawa 6 , n 9 .  3500. —

raztm zt 16407
Dochód.

Złożyli żyta razem 371 ctr. 3710.—
Wedział Powiatowy 2 X  200 400.—
Przekaz Miaist. Izby Rolniczej 6300.—

z i  10410 —

Ostatnie wiadomości.
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Wywołanie.
Pan Jan  Steinke w Lubawie zastąp, przez adwokata 

Petri w’ Lubawie wystąpił z wnioskiem, by zaginiony list 
gruntowy na zapisany dług gruntowy w księdze grunto­
wej Lubawa karta 24 w oddziale III. pod nr. 13. w kwocie 
10.000 mk. dla Gustawa Strocha i jego żony Chrystyuy 
urodź. Hübner w Lubawie unieważnić.

Posiedziciela wyżej wymienionego listu gruntowego 
wzywa się, aby w niżej oznaczonym Sądzie stawił się naj­

później na terminie

dnia 18. marca 1927 r. o godz. 10-tej przed
pokój 5. i swoje prawa do dokumentu zgłosił i go przed 
'ożył, gdyż w przeciwnym razie pozbawiony zostanie mocy 
prawnej.

Wszyscy, którzy by mieli jaką wiadomość o zaginio­
nym dokumencie, winni o tern donieść Sądowi, najpóźniej 
fw terminie powyższym.

Lubawa, dnia 20-go listopada 1926 r.

Sąd Powiatowy.
,2. F . 1|26.

Wywołanie.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Wydział powiatowy w Nowemmieście nad Drwącą

poszukuje od zaraz

20 kamieniarzy
do wy tłuczenia małego brukowca. Zgłoszenia w Starostwie 

pokój nr. 13*
Nowe miasto, dnia 14. grudnia 1926 r.

Przewodniczący Wydziału powiatów.
Kierownik Starostwa Baacanowski.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
w  sobotę, dnia 18. 12. 26 r. o godz. 9 przed połud.
będę sprzedawał na majątku Rynek za gotówkę najwięcej

dającemu:

około 60 ctr. kartofli.
S z u k a ls k i, kom. sądowy.

Pan Antoni Gajewski z Nowegomiasta zastąpiony 
przez adwokata Suhrego w Lubawie w7ystąpił z wnioskiem, 
by zaginione weksle

a) weksel z dnia 1-go marca 1922 r. płatny dnia 1-go 
czerwca 1£22 r. na 940.000 mk. trasat pani Manerow- 
ska w Wonnie a akceptowany przez Antoninę i Jana 
Ma ner o wsk ich.

h) weksel z dnia 1-go marca 1922 r. płatny dnia 1-go 
czerwca 1922 r; na jeden miljon mk. adresowany do 
pani Manerowskiej w Wonnie a akceptowany przez 
Antoninę i Jana Manerowskiego unieważnić. 
Posiedzieieli wyżej wymienionych weksli wzywa się, 

aby w niżej oznaczonym Sądzie stawili się najpóźniej na 
terminie

k ia  18-go lutego 1927 r. o godz. 10-tej przed poiud.
pokój 5. i swoje prawTa do tych dokumentów zgłosili i do- 
kumenta w sądzie przedłożyli, gdyż inaczej zostaną pozba­
wione mocy prawnej.

Wszyscy, którzy by mieli jaką wiadomość o zaginio­
nych doknmentach, winni o tern donieść SądowTi, najpóź 

niej w terminie powyższym.
Lubawa, dnia 15-go listopada 1926 r.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W piątek, dnia 17. 12. 1926 roku o godz. If przed poff.
będę sprzedawał w firmie „Frankpol“ w Nowemmieście 

za gotówkę najwięcej dającemu:

belki obrąbane i deski dębowe.
Nowemiasto, d. 15. 12 1926.

S om m erfeld , kom. sędowy.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W sobotą, dnia 18. bm< o godz. 10 przed południom
sprzedawać będę w Trzcinie u p.«Szwaro«rej za gotówkę 

najwięcej dającemu;

2 ś w in ie .
___________________S z u k a ls k i, kem. »ądowy.

Kamieni polnych
każdą ilość z dostawą do stacji 

kolejowej zakupi 
Żwirownia i eksploatacja kamieni

To w. z ogr. por.
N o w em ias to  n. D rw ę c ą .

Zgłoszenia w biurze Starostwa pokój nr. 12.

Sąd Powiatowy.
L I C Y T A C J A !

II sobotą, dnia 18-go bm. o godzinie 9-tej przed
południem będę sprzedawał z tutejszego obwodu w oberży 

p Kaczorowskiego w Złotowie,

ca. 150 gromad gałęzi
III. k l .

ORLOW IUS, L ob .tyn .

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W sobotą, dnia 18-go bm., o godz. 8 przed połud.
sprzedawać będę w Ostaszewie u p. Karbowskiego za go­

tówkę najwięcej dającemu:

I źrebaka, 3 warchlaki i I cielaka.
_________________________Szukalski, kom. sądowy.

S p r z e d a ż  d r z e w a
z zakupionej wielkiej obory ca rołbiórke w resztówce Nisza« 
nowo odbędzie się w sobotą, dnia 18-go grudnia br. 

o godz. II przed połud.
Na sprzedaż będzie ca 30 mtr. drzewa o p a ł o w e g o  oraz 
ca 20 mtr. drzewa u ż y t k o w e g o  w kantówce i deskach. 

W iśn ie w sk i.
Mam na sprzedaż większą ilość 
■ T  gąsich i kaczych

p i ó r
Handel drobiu LISIŃSKI,
No w e m i a s t o ul. Mostowa 15.

1 Ul 2 pluje
niumebl. potrzebne od zaraz

Zgł. pisemne do „Drwęcy“ 
pod „Pokój“.

Tanie i korzystne podarki gw iazdkow e kupuje się n a jlep ie j 
u mnie w najstarszym  i na jbardzie j zaopatrzonym  in te resie  jak :

Zegary stojące. Regulatory. Zegarki kieszonkowe. Zegarki 
bransoletkowe, damskie i męskie. Budziki.
Torebki alp. Serwisy do likieru. Serwisy 
do kawy. Łyżki, łyżeczki. Noże i widelce.

Obrączki. Kolczyki. Pierścionki, Kol je. Broszki.
Bransoletki. Łańcuszki. Guziki do 
mank. Etui dó papierosów. Laski 
alp. Pieczątki i t. d. Gramofony.
Patafony walizkowe. Płyty, Membrany 
Skrzypce. Elektryczne lampki. Baterje.
Żarówki. Struny i wszelkie przybory.

S pecjaln ie b a r d z o  łani

obrączki ślubne.

T a n io ! JAN CISZEWSKI-RYNEK. T an io !

Uilee Iń
niżej podpisanej Spółdzielni 
odbędzie się w środą, dnia 
22. grudnia 26 r. o godz. I 
w lokalu Rolnika w No­
wemmieście z następującym 

porządkiem obrad.
1. Sprawozdanie za r. 1925/26.
2. Przyjęcie bilansu i udziele­

nie pokwitowania Zarządowi 
r Radź e Nadzorczej.

4. Podział zysku.
3. Sprawozdanie z rewizji pa­

tronackiej.
5. Oznaczenie granicy najwyż­

szego kredytu dla poszcze­
gólnego członka.

6. Oznaczenie najwyższego zo­
bowiązania, które spółdziel­
nia może zaciągnąć.

7. Wybór 3 członków Rady 
Nadzorczej.

8. Wnioski bez uchwał 
Nowemiasto, d. 7. XII 1926 r.

Rolnik w Nowemmieście
(—) Km, Zabrocki,

Prezes Rady Nadzorczej.

N A  G W IAZDKĘii
P O L|E C A M J

KRAJOWE I ZAGRANICZNE M YD ŁA , 
PERFUM Y, W O D Ę  K O L O Ń S K Ą ,  
PUDRY i A R TYK U ŁY TOALETOW E.

i  CIESZYNSKI-NOWEMiASTO
DROGERJA i SKŁAD FARB. -  Tel. 62.

Gaspudiirstsi
36 morgowe, w tern 6 morgów 
łąki z torfem z żywym i mart­
wym inwentarzem, jest od za­

raz na sprzedaż.

A. Kotewicz, Nielbark.

Mój

M  ioSeiijsIii!
i r e s t a u r a c ję  prze«  
d z ie rż a w ię  natychmiast

G. W IECZOREK,
L i d z b a r k ,  stare miasto.

F o r m u l a r z e
poleca

Ksi f gprrns „Drwtc>“ Lidzbark.

Gispłirsfst
9 mórg dobrej ziemi, 3 sztuki 
bydła oraz wszelkie sprzęty, 
na sprzedaż. Cena podług 

ugody. .

Antoni Antoszewski,
Wiel. Rałówki.

Niniejszem obznajmiam, żs 
na polach maj. Bagno, dla 
wytępienia szkodników wysy­
pałem

truciznę
R I C H T E R .

K A R T Y
d o  g r y

poleca
K sięgarn ia  „D rw ęcy .“

T U P E T Y
poleca

księgarnia „Drwęcy u

K a le n d a r z e
na rok 1927
M a rja ń sk i 
W szech św ia to w y  
i 2»więta R o dzina

p o l e c a

„Drwęca“ Drukarnia i Księgarnia
Nowemiasto. Lubawa. Lidzbark.

Tanio  I B a c z n o ś ć !  T a n io !

Szanownej Publiczności naszego powiatu podaję niniejszem do łaskawej wiadomości, że  p rz y  m oim  s k ła d z ie  ko lo n ja fn ym  u ru c h o ­
m iłe m  z  dn iem  I-g o  X II. b. m .Olejarnię i imilm prosa.
POLECAM w mniejszych i większych ilościach olej siemienny, rzepakowy i makuchy. 
KUPUJĘ każdą ilość nasion olejnych. PRZYJMUJĘ także prywatne nasiona do wytłaczania.

Prosząc Szanowną Publiczność o łaskawe poparcie mego nowego przedsiębiorstwa, kreślę z poważaniem

EL C H E L K O W S K I-N O W E  M IA STO , R YN EK  2 2 .
TELEFON Ns 80. ------ =  TELEFON Ns 80 .


